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J 
Al. Janowski. 

WRAŻENIA Z WYSTAWY GRUDZIĄDZKIEJ. 

Urządzenie wystawy w sercu Pomorza w mo­
mencie groźnej intrygi niemieckiej o ziemie nad 
dolną Wisłą było aktem wielkiej doniosłości 
politycznej, to też znalązło gorący oddźwięk 
w całym kraju, a liczne rzesze zwiedzających, na­
wet z kresów wschodnich przybywające, świad­
czyły o żywem zainteresowaniu wystawą. 

Czyniła też ona nad wyraz krzepiące 

wrażenie, dawała bowiem nie tylko obraz 
imponującej wytwórczości Pomorza, lecz 
w wielu działach zaznaczała tę silną łącz­
ność województw zachodnich z resztą 

kraju. Gdy się widzi tablicę: "Sando­
miersko-Wielkopolska hodowla nasion" , 
gdy do konkursu stoją szkoły zawodowe 
całego Państwa, gdy dużo eksponatów 
wysyła do Grudziądza Warszawa i Kra­
ków, gdy współzawodniczy Izba Rolnicza 
Wielkopolska z Pomorską, to wszystko 
krzepi i raduje Polaka. 

Takich krzepiących wrażeń wystawa 
grudziądzka dawała dużo: pawilon leś­

nictwa dał tablice uspakajające w sprawie 
szkód poczynionych przez sówkę choj­
nówkę. Dotknęła ta klęska. 8152 ha. lasów 
z ogólnej cyfry 280.285 ha. Zaledwie więc 
mały procent obszarów leśnych został za­
atakowany. Wyłuszczarnia szyszek w Klo­
snowie pod Chojnicami dawała przed woj­
ną 6000 klg. nasienia sosny, a dziś daje 
już 6400 klg. 

gosp. od 20 - 100 stanowią 12. % 
" " 100 - 1000 " i.4 " 

powyżej 1000 ha." 0.1 " 
Doskonałe też wrażenie czynił pokaz inwen­

tarza, bowiem obok słynnych obór, stajni i chlew­
ni zarodowych, wspaniale wystąpiły włościań -

Imponująco przedstawiała się wielo­
stronna działalność Pomorskiej Izby Rol­
niczej, a między innemi jej praca oświa­

RyC. 112. Fot. H. Gąsiorowski. 

towa: szkołę rolniczą żeńską w Kowalewie 
ukończyło w r. 1922 - 14 słuchaczek, w 1923-
23, w 1924 - 26, w 1925 - 29, a takich szkół 
utrzymuje Izba 8 dla chłopców 1 dla 
dziewcząt. 

Mapy i wykresy Izby dawały b. ciekawy 
materjał informacyjny, jak np. struktura rolni­
cza województwa, gdzie własność ziemska roz­
pada się ·ciekawie: 

gosp. do 2 ha stanowią 38,4°0 

" od 2 5 " 15.3" 

" " 5 20 " 32.8 " 

PAWILON ZWIĄZKU CEGIELŃ NA WYSTAWIE W GRUDZIĄDZU . 

skie osady i włościańskie kółka hodowlane 
a takie krowy, jakie wystawili włościanie: p. Wa­
lenty Lipiński z pod Starogardu, lub p. Bole­
sław Czyżo z Nowej Wsi pod Grudziądzem, mo­
głyby stanowić prawdziwą ozdobą najświetniej­
szej obory. 

Doskonałe też czyniły wrażenie przejawy 
zrzeszeń i zbiorowych poczynań: Związek ce­
gielni w obwodzie dolnej Wisły łączy 48 ce­
gielni z wytwórczością 200.000.000 sztuk wy­
robów cegielnianych. " Cerelita" , Wielkopolski 
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Żwiązek Hodowców i wytwórc6w nasion sIew­
nych i ziemniaków może poszczycić się dosko­
nałymi wynikami. Związek spółdzielni zarobko­
wych wystawił ciekawe tablice ruchu kapitału, 
oszczędności i pożyczek. Wystawiał swe tabli­
ce Związek Zachodnio-Polskiego przemysłu cu­
krowniczego, słowem bardzo liczne były dowo­
dy wyższych form pracy gospodarczej w zrze­
szeniach, związkach i stowarzyszeniach. 

Było to życie obecne Pomorza. 
Ale nie brakło i miłych wrażeń z przeszło­

ści tej dzielnicy: oto wśród starych dokumen­
tów cechowych, licznie wy:;tawionych z Brod­
nicy, Torunia, Grudziądza, Nowego Miasta, Sta­
rogardu, Świecia, Lubawy i wielu, wielu innych, 
rzucał się w oczy dokument cechu garncarzy 
z Nowego Miasta z r. 1687. Otóż cech posta-

nowił swe przywileje niemieckie przełożyĆ n<1 
język państwowy. I oto piszą: "na ięzyk pol­
ski przetłumaczono Roku Pańskiego 1687, a ko­
sztowali się na to niżej podpisani majstrowie: 
Jan Bochenowicz, Krystof Zawendowski, Ma­
ciej Szczepański i Grzegorz Rutkowski. 

. ' Więc na pograniczu państwa siedzący rze­
mieślnicy, w trzydzieści lat po najstraszniej­
szym pogromie szwedzkim, uważają za potrzeb­
ne tłumaczyć stare przywileje i "kosztują się" 
na to z kieszeni własnej. 

Doprawdy, że to jest głęboko wzruszające. 
Cześć pamięci dzielnych majstrów z Nowego 
Miasta. Cześć Komitetowi Wystawy w Gru­
dziądzu, że dał nam możność radowania się 
i krzepienia na duchu. 

Eugenjusz Land. 

KILKA SŁÓW O "JODŁOWEJ PUSZCZY". 

Zainteresowanie górami Świętokrzyskiemi 
rośnie u nas z każdą chwilą i to właśnie dyk­
tuje mi tych kilka uwag-kilka świeżych wspo­
mnień wycieczkowych. 

Wycieczka w góry Świętokrzyskie nie na­
leży do łatwych. T. zw. bowiem "linije" to 
znaczy drogi między wyciętemi drzewami, drogi, 
których się każą trzymać przygodni informato­
rowie i drukowane przewodniki, są nader za­
wodne; co rusz tworzy się szereg takich "linij" 
i niewiadomo, którą wybrać. Nikt przecież nie 
życzy sobie schOdków i ławeczek na wzór 
"Kulturtraegerów", ale rząd kamieni polanych 
wapnem lub tabliczek ze strzałkami na drodze-­
Święty Krzyż, Łysica, Święta Katarzyna- jest 
rzeczą niezbędną. Towarzystwo--- Krajoznawcze, 
powinno to wziąć w swofe ręce. 

Jeśli można dziś zobaczyć trzy wymienione 
wyżer punkty Łysogór, to zawdzięcza się to 
przedewszystkiem objaśnieniom drwali, którzy 
trzebią nielitościwie wspaniałą niegdyś puszczę 
Świętokrzyską. Żeromski w przepięknym art y-
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kule, drukowanym w "Almanachu Bibljoteki 
Polskiej" na r. 1925, cieszy się że Austrjacy 
nie zdążyli wyciąć puszczy, ale boi się swoj­
skich barbarzyńców. Obawa to bardzo na cza­
sie, bo wyrąb drzewa dostał się tutaj w ręce 
niepowołane, pomijając już fakt, że bardza wielu 
chłopów kradnie po prostu wspaniałe jodły. 
Czas największy uderzyć na alarm, dziwić się 

tylko należy dziennikarzom, którzy mimo, że 
zwiedzali ostatnio te strony, sprawy tej zupeł­

nie nie poruszali. 
Jako tako ułatwiają jeszcze orjentację ka­

pliczld rozrzucone tu dość licznie. Zdaje się, 
że żaden z folklorystów i badaczy sztuki nie 
zwrócił na nie uwagi. Utrzymane są w jednym 
stylu i sprawiają wrażenie szopki: trzy pobie­
lane lub po tapeciarsku malowane ściany -
bez drzwi - na desce przybitej do tylnej ścia­
ny stoją figury święte, krzyże i wota - a wo­
koło wiszą obrazki o treści często zupełnie 

świeckiej i kwiaty. Te bardzo zaniedbane ka­
pliczki to martwe dzisiaj, widocznie symbole 
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